WARSZAWA - 
Sroda dnia 18 Maja r. 1831. 


ROŻNE WIADOMOŚCI. 6 
W ostatnićj walce pod Jędrzejowem, pułk 
renadjerów okrył. się sławą. Jeqerat Jmiń- 
ski oddał mu zaszczytną sprawiedliwbść, kiedy 
go porównał do starej gwardji gfónadjerów 
' francuzkich. we 3 
Wojska nasze zmierzyły się z gwardjami rose 


syjskiemi, które formowały prawe. skrzydło . 


nieprzyjacielskie. Przedria straż rozbita. — 


Mówiono wczoraj © kilku tysięcach niewoldi. 


ków. „Adjutant naczelnego wodza, Tomasz Poe 
tocki, mocno w twarz kulą raniony. „Wieści 6 
zabraniu do niewoli: walecznego kapitana Le- 
skiego, wcale się nie potwierdzają. Ruch cse% 
ści wojsk naszych na lewe skrzydło, spodzić* 
wamy się, będzie w skutkachi swoich nader 
stanowczy. Niektórzy utrzymają, że P. Lud- 
wik Słecki nie zostať zamordowany przez Mo- 
skali, ale zdołał ujść do Galicji. 
- Nie nie mamy urzędowego o losie Dwernie- 
kiego korpusu, nadeszłe od jednego z bankie- 
rów Krakowskich listy, zapewniają Że rząd ou- 
strjacki, postanowił officerów z końmi ich de 
Lajbach a żołnierzy różnemi oddziałami do zie« 
mi Siedmtogrodzićj odprowadzić. Go do broni, 
z té] wszelka na Moskalach zdobyła, ma być 
Ru igerowi wrócoma,własna zaś polskiego rządu, 
do dalszego czasu, w depozyt złożona. Riidiger 
„miał 9 meja ruszyć z korpusem swoim do głó- 
wnćj armji. Tymczasem; pojedyncze oddziały 
od Dwernickiego, z bronią przybywają do Polski. 
Tadeusz Krępowiecki, kanoniera baterji ar- 


tylerji gwardji narodowój Warszawskićj, jako 


4 


3 Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 
X ) Kwar. zip. 8. Nr ark. gr.:10. pojedyn.gr. 5. 


ochotnik do wszystkich wypraw Dwernickiego: 
ozdobiony został krzyżem iwojskowym, i otrzy= 
mat stopień officerski. W tych dniach przy- 
był do Warszawy. Przybył także, znany pa= 
trjota, Xawery Bronikowski. 

Zasiadać będzie w senacie polskim, biskup 
Krakowski Skórkowski, przez wielkiego xięcia 
Konstantego dawnićj z senatu usuniony. 

Niejaki Udrzycki czyli Udrycki Wołoch, 
dzierżawca Koronowa w Galicji, tamuje wszel- 
kiemi* sposobami przejazd młodzieży tamtej- | 
széj do Polski, zniosłszy się z mandatarjuszem 
Dichhórnem. Młodzież postanowila użyć spo- 
sobów, aby tea przeklęty człowiek, nie mógł 
już więcej stać nam ina przeszkodzie. 

(A. n.) Nowa Polska umieściła onegdaj ob- 
szerny artykuł o zmianach w urzędzie muni- 


'cypalnyim: chce aby na referenta policji i t 
d. obierano, żeby wezwano osoby znające miej- 


scowość: żeby przywrócono miasto do przywie 
lejów, jakie miało przed (795. Warszawa ma 
dziś stokroć większe przywileje, jakie wówczas 


, miała: a wreszcie nie w dzisiejszym czasie Mo- 


Że być mowa o przywilejach szczegółowych, 
gdzie naród powinien być jeden i jednorodny. 
Rady municypalne są ważnym krokiem, do 
przyszłego zaprowadzenia systematu miupicy- 
palnego: my .wszyscy jesteśmy rewolucjonie 
siami 1880 roku, i znany potrzeby wieku i 
kregu.  Nakoniee oświadczamy 8%. autorowi te= 
go arlykuła, iĝ wiemy bardzo dobrze, dla ko- 
go, i dla czego ten artykuł napisał!.. Ś..2 

(A. as) Niektórzy sądzili, Że radca stanu Mo» 
rawski wyjechał do Drezna dla słabości zdro. 
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wia; tymczasem , jak mówią, bawi ten zdolny 
mąż w Kaliszu. Rząd zmierzył mianować go 
mioistrem skarbu: byłby to najszczęśliwszy 
wybór. Załować także przychodzi P. Rajwun- 
da Rembielińskiego, który do kierowania ia- 
teadentłurą wojska byłby nieporównany. Do- 
brzeby rząd erobif, gdyby uczynił i do niego 
stosowne wezwanie: jesteśmy pewni, Że obywa- 
tel ten, nie będzie zważał na osłabione zdro- 
wie, i pospieszy do ojczyżny , która czuje po- 
trzebę jego poświęcenia się i zdolności. . 

Na graaicach Proskich i w Berlinie, jest zgra- 
ja przez rząd utrzymywanych ludzi, do odpie- 
czętowywania i przeglądania listów wszelkich 
i pak. : 

Wczorajszy Dziennik Powszechny umieścił niby 
wyjątek z listu zBerlina, żaląc się, że Kurjer Polski 
robi ucinki Niemcom i Prusakom. Nigdy w piśmie 
naszóm nikt nie czytał ucinków i powstawania na 
Niemców lyb naród pruski. Rządowi tylko pruskie- 
mu powiedzieliśmy i powiemy zawsze prawdę. Na- 
zwanie zaś dziennika naszego ministerjalnym , 
przypisać należy chyba łaskawości sz. redaktora, któ- 
ry i swój dziennik chce udawać za urzędowy. Nie 
chcemy mniemać,że do umieszczenia owego quasi listu, 
powodowała redaktora Dziennika Powszechnego ja- 
ka dziennikarska, albo z obcego natchnienia stra- 
tegia. 

Pewna znana Polka, rodem z Poznańskiego, z do- 
mu G., przysłała do banku polskiego na potrzeby 


ojczyzny, a mianowicie na ulgę rannych i cievpią-- 


cych, złp. trzy tysiace. 
Rada mun. m s. Warszawy. — Bla uniknienia licz- 
nych dotąd zażaleń, wzywa właścicieli domów w sto- 
licy, iżby zgłaszającym się z paletami kwaternicze- 
mi wojskowym, nie inie jak przez lustratorów obej- 
rzane i za stosowne uznane lokale, wydawać chcieli. 

; ! Prezes Garbinski. 
(A; n.) W numerze 125 Polaka Sumiennego wyczy- 
, talem, choć nierychlo, wcale niesumienne szczegó- 
ły wypadków wojennych pod Kąźmierzem w dniu 18 
kwiefnią r. b. Domyślanisię, iż ten nieodstępny towa- 
rzysz jen. Sierawskiego, który to podał, był z tych 
osób , którzy opuścili go w Puławach i pierwsi wnie- 
áli fałszywy pósrrach do tego miasta o nadchodzą- 
cym nieprzyjacielu; Lubo to całe podanie widocznie 
tchnie nienawiścią dła Kaliszan, nie widzę przecież 
„potrzeby prostować je, bo każdy. za ` siebie po: 
trafi odpowiedzićć ; chćę przecież i powinienem 
"oświecić szanownych czytelników o przeprawię w 
Pulawach mojego szwadronu, którego podobało się 


. r 


redakcji nazwać pierzchającą tłuszczą. Ze szwadron 
mój wykonywał wszelkie rozkazy jenerała Sieraw- 
skiego, to dowodzą ciągłe pochwały samego jenera- 
ła, któremi nas zaszczycał. Zbijająe jednak zarzu- 
ty czynione mi przez nieodstępnego towarzysza jene- 
rała, a za które redakcja Polaka Sumiennego zarę- 
cza, odpowiadam: w dniu 18 kwietnia wyslał mnie 
jenerał z szwadronem do Puław, gdzie mialem zastać 
bataljon piechoty I kgo puiku, celem ułatwienia prze- 
prawy  bibljotek, Stanąłem bez przeszkody ; 
ale uroczyście oświadczam, iż żadnych nie dawalem 
wiadomości jenerałowi o spotkaniu nieprzyjaciela w 
Putawach; przeciwnie, znalazłszy wszelką spokojność 
w tém mieście, zabezpieczylem je wedetami, a po- 
wziąwszy wiadomość od rządcy tamecznego, że bi- 
bljóteki nie można tak nagle przeprawić, gdyż na to 
potrzeba czasu dni kilka, tém bardzićj, że statek je- 
den tylko znajdował się w Puławach i to na tamtój 
stronie , nie zastawszy nadto piechoty, która miała 
wspierać polecenia dane mi od jenerała, koło godz. 
6 nad wieczorem zacząłem myślćć o przeprawie. Ja- 
kož. ulokowawszy się na promie w największym po- 
rządku w obecności mieszkańców, do których świą- 
dectwa odwołuję się, w samém odbijaniu promu, 
przybiega 3 adjutantów od jenerała , donoszącć , ja- 
koby nieprzyjaciel ich ścigał. Zamilczam o dalszćm 
postępowania JPP. adjutantów. Nie godziło się je- 

nak traktować plazami ochotników moich na pro- 
mie, i spychać konie dla lokowania siebie, a zamiast 
pozostać. z jenerałem w Pulawach, ci panowie towa- 
rzysze przeprawili się ze mną na promie. Wyrzacałem 
tym panom w tój żegludze niedorzeczność jakićj się 
dopuszczali trwożąc niepotrzebnie mieszkańców sto- 
jących nad brzegiem, nieprzyzwoite traktowanie mo- 
ich ochotników na promie, opuszczenie swego jene- 
rała, z którym pozostać winni byli; i to jest zape- 
wne powodem, iż ci panowie, czująć nadto dobrze, 
jakich w całym ciągu tej przeprawy dopuścili się nie- 
dorzeczności, chcąc się choć w części oczyścić, ucie- 
kają się do fałszywych pogłosek , uwłaczających 
mojemu honorowi, poglosek , które przecież nie po- 
trafią ich zaslonić przed tylu świadkami ich postę- 
powania. "ak wytłómaczywszy się z dnia 18 kwie- 
tnia interessowanćj publiczności, zulączam teraz 
świadectwo jenerała kommenderującego korpusem ż 
dnia poprzedzającego, napisane w tych wyrazach: 
« Zaświadczam, że w bitwie pod Wronowem dnia 17 
kwietnia szwadron 2gi pułku xcia Poniatowskiego, 
pod kommendą majora Madalińskiego był czynnym, 
zasłaniał prawe skrzydło piechoty naszćj i nie cofnął 
się z placu boju, aż po wydanym rozkazie 4podp.) 
Sierawski. » — Fak wyjaśniwszy rzecz, nie przesta- 
nę dziwić się, jak mogly łatwowierne osoby z poła: 
panych niedąkładnych wiadomości skleić paszkwil, 
Hblizający im samym, bo szykanują obywateli i ra: 
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daków. Uchybienia kommenderującego tym szwadro- 
nem, po przeprawie już na lewy brzeg Wisły t» j. d. 
19 kwietnia, jakkolwiek mogą być.na pozór uchy- 
bieniami, należą przecież do zdania jenerała kom- 
menderującego, bo ten znał najlepićj okoliczności to- 
warzyszące, nigdy jednak do osób prywatnych: Sko- 
ro więc jenerał nie oskarża mnie, któż ma prawo 
ubocznie naganiać mój czyn, którego nie bytświad- 
kiem. —W takićj to proporcji trzeba wierzyć i osprawie 
Kaliszan , albowiem gdzie wolno piszą, tam i wolno 
zmyślają. Co do mnie, przebaczam mlodym i niedo- 
świadczonym moim prześladowcom, wszakże śmiało 
wyrażam się publicznie, iż sumienie moje w niczem mi 
nic nie wyrzuca, abym w całćj tćj sprawie w czćm- 
kolwiek jako dobry Polak miak uchybić; przekoną- 
ny tém bardzićj że falsz} wemi pogłoskami, żaden z 
tych panów dla mnie niechętnych nie potrafi osłabić 
opinji w tych, którzy mnie bliżćj zuali i znają. 
Piotr Madaliński, major pułku Krakusów X. Józefa 
Poniatowskiego. 
—Na wczorajszćj sessji izb połączonych po dtu- 
gich dyskussjsch, uznano, Że sprawa bafata Gi- 
chockiego, zupełnie niewłaściwie przedstawio- 
ną była do sejmu, i sejm ódesł.ł ją rządowi do 
dalszego postąpienia, Wyrok więc będzie wy- 
konany. Z interpelacji Dom. Rrysińskiego po- 
kazało się, że poslanowienia rządu, «wstrzymu- 
jącego wykonanie wyroku, nikt nie kontrasy- 
gnował z ministrów, Udzielono mocną naganę 
w tój mierze rządowi, który zkąd inąd zdawał 
się,lak ściśle form konst vtucjinych przestrzegać, 
Wyszło w Paryżu u Launera: Appel de la 
Pologne a ła France, stowa L. Lemaitre, wu- 
zyka Alberta Sowińskiego z winietą. — Zzzyoca- 


tion ala Patrie de Krasicki, sławnastrofa Kra- 


sickiego: « Święta miłości kochanćj ojczyzny» 
i druga o wolności, tłumaczone na język Fran- 
cuzki przez. L. Lemaitre, z nową muzyką So» 
wińskiegó, z wioietą ze śpiewów Polskich. — 
«Jeszcze Polska nie zginęła» na dwa głosy no- 
we słowa Frencuzkie, o,Skrzyneckim, z winietą 


wyobrażającą zwycięztwo Polaków i tłumacze- 


niem Polskićm. — Ze triomphe de la Liberże, 
słowa Pana Jullien de Paris, muzyka Albeztą 
Sowińskiego. 


OZ ZE ZZOZ ZSZ ZZOZ OZZL 

Wiadomość krótka o poznawaniu i skutecze 
rym sposobie leczenia cholery. 

"W tych czasach odbierającczęste tak od zna- 


jomych w mieście, jako tóż od obywsteli na 
prowincji wezwania, o wskazanie środków naj- 


` skuteczniejszego leczenia cholery i Tatwrgo po- 


znania tak okropaćj choroby,przedsięwziąłem ró- 
wnie dla dogodzenia życzepiom moichiznajomych, 
jak w ogólności dla ułatwienia sposobu lecze. 
nia tćj choroby, szczególnie po miasteczkach i 
wsiach, gdzie zwykłe na pomocy lekavskićj zby- 
wa, podać do publicznćj wiadomości następu- 
jące uwagi. (*) - 

Poniewsż zakres i cel tego pisma nie dozwa- 
lają mi zgłębiać tego przedmiotu przez obszer= 
ną naukową rozprawę, objawię więc tylko to, 
czego maie dotychczas właspe doświadczenie 
przez leczenie chorych tego rodzaju w szpitalu 
cywilnym, memu kierunkowi poruczonćnu, na. 
uczyło. W rzeczonym szpitalu uŻywalem sy» 
stematycznie prawie wszystkich dotąd ząleco- 
nych środków, stosując się jednak do szczegól: 
nych okoliczności tak co do wieku chorego, jak 
co do mocy i czasu trwania choroby. Wsży- 
stkie te środki nietylko przy wizycie przeze- 
mnie zalecone, lecz i z najwiękseą dokładno= 
Ścią wykonane były. Nim przystąpię do wska» 
żania Środków leczenia, wyszczególnić mi nae 
przód wypada znaki, po których każdy najpe- 
wnićj i najłatwiej tę chorobę poznać zdoła, 

Znaki zewnętrzne widoczne; Człowiek na. 
padnięty przez cholerę ma sine ręce i nogi, 
późoićj sinieją nos, wargi, twarz, a nawet czę. 
sto język, oczy tracą właściwy wyraz i wydają 
się jakby powleczone, czasem jednak są by- 
stre, twarz cała wyraża głębokie cierpienie 
obok niejakiej obojętności na stan własnego 
zdrowia; przyczem ręce, nogi,-nos i następnie 
twarz cała stają się zimne, tak, że za dotknię« 
ciem tych części zdaje nam się jak gdybyśmy 
zimnego marmuru się dotykali, i wtenczas puls 

(*) Po napisaniu tych uwag, które jak sądzę, nie 
hędą dla publiczności bez użytku, dostało mi się w 
ręce ogłoszenie komitetu centralnego zdrowia , obej- 
mujące także przepisy względem poznania i leczenia 
cholery, Lubo moje uwagi nie we wszystkićm zga- 
dzają się z przepisami komitetu, jednakże, ponieważ 
są z doświadczenia czerpane, nie wahąm się ich pu- 
bliczności przedstawić. 
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, 
staje się tak mały i słaby, ĉe w wielu razach 
_ już go się domatać nie można. Kto dwa razy 
zobaczy takiego chorego, chociaż nie lekarz, a 
na te główne znaki zwróci swą uwagę,zapewniam 
iĉ nawetz daleka o kilkanaście kroków choto- 
bę pozna, są to albowiem jéj charakleryczne 


znaki i w kaźdym stanie prawdziwej cholery 


objawiają się. 

„lanemi ważnemi znakami są: krziaszenie się 
chorego, które przy każdym prawie napoju , 
przechodzi w wymioty i laxowanie; chorzy 
mają zazwyczaj mocne pragnienie, i zdaje im 
się Że je tylko zimną wodą ugasić potrafią, 
tymczasem Żadnego oni plynu w żołądku nie 
zatrzymują, ale takowy zmieszany z materją 
białą, nojpodobniejszą do krochmalu, wye 
miotami i'stolcem oddają. Stolce wszelako by- 
wają czasem. Żóttawe, czasem zielone a czasem 
jak krew z flegmą. Bardzo często robaki że 
stolcem odchodzą; zatrzymanie się uryny pra- 
wie w kaźdćj cholerze ma miejsce; kurcze mo- 
ene rąk i nóg:chorych gwałtownie dręczą, lecz 
niektórzy nie doznawają ich wcale nawet w wy- 
sokim, stopńiu choroby. Cholera w rzadkich 
tylko przypadkach zaczyna się od gwałtownych 
wymiotów i mocnego laxowania, a w taki przy» 
padku u nas rzadko bardzo się zdarzającym za- 
bija chorego w przeciągu od cztórech do sze- 
ściu godzin. Najczęścićj zaczynəją chorzy od 
laxówania przez dai kilka a nie zwracając u- 
wagi na tę mało w innym czasie znaczącą sła- 
bość i na szkodliwy wpływ z zaniedbania jej 
„wynikły nabywają późnićj dopiero wymioty wraz 
z wyżćj wymienionemi znakami cholery. 


Przyczyny do tej choroby są dwojakie: Pićr- 
wsza przyczyna jest w atmosferze tak zwana 
epidemiczna i jéj natura dotąd nam tiezoana 
nie podpada pod zmysły nasze i ani instru- 
mentami fiżycznemi ani żadnym oddziałaczem 
chemicznym dotychczas nie mogła być docie= 
czoną. Tyle wiemy, iż w gorących krajach prę- 
dzćj się ona rezwija, i Że powietrzem w ró- 
 PONOÓRALEOEROJĘDAN E. a 


_ Żemy. 


W szczególności, garderoba z officers 


W DRUKARNI A, GAŁĘZOWSKIEGO I KOMP. PRZY ULICY ZABIEJ Ner 419. 


Żnych dyrekcjach do zimniejszych krain przes 
chodzi, nie mogąc być przez Żedną siłę iudzką 
wstrzymaną ani odwróconą. 

Druga przyczyna jest usposabiająca nas do 
przyjęcia przyczyny powietrznej (causa prae- 
disponens). Ta przyczyna zależy po części od 
nas, i od nićj muićj lub więcćj ochraniać się ino. 
Trzeba więc głównie naim rożwaźać co 
nas najbardzićj usposabia do tych słabości i tas- 
kich powodów jak najskrupulstnićj uaikać, Do- 
Świadczenie mnie nauczyło, iż głównie dwie są 
rzeczy które szkodliwie na rozwijanie się tej 
słabości działają. Pierwsza rzecz jest prze- 
ziębienie nagłe żołądka i kiszek, drugz prze” 
ładowanie żołądka, zwłaszcza niezdrowemi po- 
trawami i napicie się potém wody, szczególnićj 
nadpsutćj. ` Najczęścićj te dwie przyczyny rae 
zem się schodzą. Btych powodów wypąda głó- 
wnie wystrzegać się, aby kiedy ciało mocno 
jest zagrzane, Żadnych zimnych nie_pijać nepo- 
jów, zwłaszcza młodego lub kwaśnego piwa lub 
zimnej wody. Mićć trzeba odzienie flanelowe 
na gołóm ciele a przynajwnićj pas flaholows 
nosić około brzucha. (Dokończenie nastąpi.) 

Rejent Kancellarji Zesniańskićj Województwa Ma- 
zowieckiego podaje do wiadomości publicznćj, iż w 
d. 19 maja 1831 od godziny Ytćj zrana i w czasie naste- 
pnym w domu przy ulicy Podwale pod N. 522 sprze- 
dawane będą przez publiczną licytację, więcćj dają- 
cemu, ruchomości do spadku po niegdy Dyonizym 
Zawisto wskim, kapitanie wojsk polskich “należące Ą 

Kich muadurów 
i całego ubranią złożona, bielizna, meble i inne rze- 
czy inwentarzem objęte, a to na mocy upowaznie- 
nia JW. prezesa tryb. cywil, wdztwa mazow. z d. 14 
b. m,i r ad Nrum 1248, i za gotowe kurs w kraju 


mające pieniądze kurant zwane. — Warszawa, dnia 16 
maja 1831 r. — Gabryel Wincenty Połczyński. 

Dziś zrana ciepla stopni 6, — Wczozaj w.pot. IL. 
TEATR ROZMAWTOŚCI. Dziś: Pićrwsza milość, i 


„Kawiarnia. 


"Nawet gazeta rządowa pruska, dzisiejszą pocztą 
przybyła , donosi z Kłajpedy (Memla), że powstań- 
cy Litwini i Zmudzini, teraz daleko są liczniejsi i - 
nierównie lepićj uzbrojeni, i że Wilno jest ściśle ob- 
legane. ` = Ś 
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